Małgorzata Lebda


(wiersze z tomu: „Granica lasu”, WBPiCAK, Poznań 2013)

blizny

możliwe że do ciebie należała prawda tamtych dni a już na pewno
zadrapania krew pulsujące sny i wszystkie zwierzęce mioty które ludzie
oddawali rzece niepokój ich domom szeptały stare kobiety (skąd
pochodziły te ogorzałe marie zofie i heleny? kogo układały do snu?)

pory roku leniwie odbierały nam dzieciństwo od którego jeszcze jesteśmy
ciepli i chorowici do dzisiaj wyliczamy sobie blizny wróżymy z nich



woda pamięta

postępujemy zgodnie z wolą rzeki jest panią tych południowych stron
w lipcowej powodzi zabrała ze sobą drobne zwierzęta i zrodził się w nas
szept woda pamięta miejscowi mówią że jest złym snem ziemi że rodzi 
się z opuszczenia i że niesie ze sobą ciemne modlitwy w takie dni

potrzebujemy skrzeli myślimy gesty mają formę przepływu strukturę 
substancji a kiedy ziemia nie przyjmuje już wody zapalamy święte
świece wierząc że jesteśmy na obraz na podobieństwo



jad

ostre ukłucia wsączają odmęt do i tak nabrzmiałych żył a więc to tak
brakuje tchu dla ciebie odejmę sobie światło od ust powie ojciec zmarli
przychodzą w taki czas chętnie obcy i wyniośli pytają już czas? zaglądają 
głęboko w oczy częstują śniegiem bladą matkę niepewni komu poranek
odda to kruche dziecko kto z nich da więcej rano psy położyły na progu
baranią głowę powie drżąco cherlawy brat jakby to miała być zapowiedź

a może ostrzeżenie po czym zniknie wezwany przez pobliski las
do którego żarliwie się pomodli jezusiemaryjo aż wreszcie późną
nocą opuchnięte dziecko ułożone w białej sali wymamrocze

kto z was?



ciężkie powietrze

należy zapominać te noce kiedy nad wsią wisi ciężkie powietrze
nie ma litości za to jest krew i odgłosy które wywabiają nas ze snu
za oknami wałęsają się psy ciężkie samochody zwożą ciche zwierzęta
(najcichsze z możliwych) ich światła snują się po suficie później

przychodzą nieszczęścia coś się mści żąda i nie ustępuje ranki pełne
są niepokoju uspokajają nas tylko odgłosy kobiet idących na roraty
ich święte gesty i popękane dłonie



nadgarstki

ciemne i jasne winogrona krzyżują pędy ich ciężkie owoce łamią konary drzew 
zapowiadają obfitość jesieni obfitość przed końcem (skąd mogliśmy
wiedzieć że wszystkie zaszczepione przez ojca drzewa wydadzą w końcu 
owoc szlachetny) nocą drewniany dom trzeszczy jego materia oddycha 
przez szpary przez sen mgłę wynoszą z brzeziny drżące ciała saren 
ale powróćmy do słów zapamiętaj nie wypowiadamy zdań 

rozpoczynających się na śmierć zbieramy pokrzywy 
nacieramy nimi nadgarstki to boli stygnie w nas 



biały chleb

siostro przyzywamy noc nasze dłonie mają skłonność obwieszczania nasze
ruchy są skupione i powolne skierowane w stronę lasu ale czy słyszysz?

za drzwiami słychać ciężkie kroki ojca który układa na stole świeże mięso
świni rankiem rozpali ogień w palenisku wędzarni chłopi będą odwiedzać
nasz dom z flaszkami samogonów będą po nich przychodzić postawne
baby w długich fartuchach i dzieci o szklanych oczach będziemy do nich
podchodzić jak do dzikich zwierząt będziemy je obwąchiwać podobni
do dzikich zwierząt i rozpoznawać tak będzie a matka poda nam na
zimnym talerzu ciepłe podgardle i biały chleb



zanikanie roślin

od czasu wielkich powodzi nosiliśmy w oczach zimny szreń
to pewne choć oczy ojca znaczyły coś ponad chłód (błękit)
ale czy wiesz kto pierwszy z nas przestał zadawać pytania?
kto mieszał w to boga a kto wiejskie przesądy? co znaczyły
zwierzęta i ich urojone potomstwo zimne macice pełne
mleka sutki? czy to nazywasz spojrzeniem innej wiary?

skąd w starych kobietach rytuały cichego szeptania ile
w tym chorób a ile obłędu o czym szeptały i co sprowadzały
na nas? wyschnięte studnie puste stodoły pasieki oddane
ciszy kyrie eleison chryste eleison kyrie eleison chryste
usłysz nas chryste wysłuchaj nas



ziarna cieciorki

chodziło o śmierć o jej ciemne włosy przechodzące w noc a noce
w beskidzie sądeckim są szczególnie gęste tak tato daliśmy się uwieść
i oswoiliśmy utratę aż zaczęła być nam bliska miejscowi przynosili na
ustach alkohol i zabobony należy wkładać po ziarenku cieciorki pod skórę

to pomaga nic nie pomaga rośliny słabną a zwierzęta opuszają dom
więc znosimy do zimnego pokoju jedlinę niech przypomina las
znosimy do zimnego pokoju kamienie niech przypominają dno rzeki
znosimy do zimnego pokoju kłosy zbóż niech przypominają sierpień
znosimy do zimnego pokoju strącone z gniazda pisklęta są wilgotne
ciepłe



pierwszy dzień wiosny

przyroda zareagowała na ich odejścia bowiem od zawsze była po ich
stronie ale i to – cisza zatrzymywanie zegara przykrywanie luster zimne
monety trzykrotne uderzanie o próg domu (szalona etykieta śmierci)
siostro co oznaczają tak uporczywe w snach zimne pasma ałtaju

i kaukazu? w końcu – co znaczymy dla takich dni?



granica lasu

las czuje pustkę tego domu i próbuje się zbliżyć wysyła młode sarny
by obgryzały kruche gałęzie jabłoni przygląda się rozrasta i podchodzi
lisem pod stodoły z ciężkich bali musisz wiedzieć że mamy z lasem
niedokończone strachy i mgliste historie należy je opowiedzieć stąd
te nieustanne spacery nasłuchiwania zbieranie żołędzi wcieranie

bzowiny w ciało suszenie grzybów i ziół



bez tytułu (III)

a jeśli to wszystko dopiero się rozpoczyna? jeśli przyniesie
ciemniejsze historie i dłuższe wiersze? uzdrowienie?



Robert Rybicki


Kromlech
z prostokątnych słodyczy, lamparci
skok do własnej trumny z włóczki; prezes
korporacji z zajęczą wargą wypuszcza dym
z tłustego cygara, który został przeżarty przez laser o
barwie kapoka drogówki; źrenice krokodyla
pstrzą się z listowia zdziczałych żywopłotów,
jestem drzewną rzekotką, przez pory skóry 
wyparowuje wspomnienie brygadzistki o 
twarzy szympansicy brylującej pośród
pasów transmisyjnych owiniętych w
poruszające się – jak tańczący – winorośle, które
składają liście jak usta i szeptają, że najprzytulniej
jest być wewnątrz kurhanu, gdzie owłosiony
gnom o skośnych oczach konstruuje topór
wiedziony literą, rzędem liter z całego świata,
wszystkich liter z wszystkich cywilizacji,
i, wypuszczając parę w mróz wodoru, skrzeczy,
że i głoski bez liter, ale dialekt gnoma jest
pozaludzki, więc trudno przyklasnąć winoroślom,
choć ich korzenie, które człapią w naszą stronę
i rozpryskują snopy iskier, mogą znać drogi
w podziemiach, drogi iskier, które są niedoścignione;
któraś z mitochondrii wyzwoliła energię i
pewnie stąd to wyobrażenie (potem dendryty
to przejęły i zaskrzypiało między synapsami),
by zniknąć ku chwale pustki w niepamięci tych,
którzy za moment otworzą następną stronę.


[w: „Gram, mózgu”, WBPiCAK, Poznań 2010]



Zimne zero.

Zmarzłem, a to dopiero początek!

Z butelki paruje spirala dźwięków.
Na wieszaku dynda słownik w grubej 
oprawie. Wspomnienia zawiązują się 
w tętniące łańcuchy, które przepływają
jak giętkie brzeszczoty przez żołądek.
Dzień został otoczony przez śnieg, który
tańczy dookoła dendrytów. Różowa
dłoń doprowadza do huku bryłę
granatowego lodu; między wirującymi
szprychami precyzyjnie ściętego deszczu,
to jak w etiudzie pękniętej pamięci,
postać w białym płaszczu zamarła
na środku ulicy, by się odwrócić.
Właśnie teraz stałem się przypływem
morza w najczystszej postaci, zabieram
skorupiaki w muliste dno i zderzam
się ze skałami. Myślę o bezkantowości
godziny, bezprzepastnej luce jednej, jedynej
godziny. Ulica skwierczy iskrami.
Ze ściany zieje przecięta rura.
Nie otwierają się drzwi, dlaczego 
nie otwierają się drzwi, nie otwierają?
Tam dalej, za innymi uchylonymi,
również drzwiami, na łożu śmierci
starzec wskazuje palcem na ścianę.

Postać w białym płaszczu rozwinęła skrzydła
z żelazobetonu, które chwieją się w pionie
jak płomień.

Aż w końcu zdarzyło się spojrzenie,
przed którym nie dało rady umknąć.

Wtedy poczułem, że jestem tym morskim
prądem, który niesie węgorze. Wtedy
poczułem, że jestem węgorzem,
który zrobił swoje, a jednak przetrwał

i płynie w nieustającym spojrzeniu.


[w: „Masakra kalaczakra”, WBPiCAK, Poznań 2011]




Kira Pietrek 


lochy

przez lochy luźne rozumie się
lochy które zostały odsadzone
od prosiąt ale jeszcze nie pokryte

intensywność owulacji
i skuteczność krycia zależy
od ruchu na świeżym powietrzu

to nie są jakieś zwykłe
wybory jurorek lub małe
wielkie zmiany
dojrzałość jest pojęciem jednoznacznym
i może być używane
w różnych aspektach
ciąża rozwija się nawet wtedy
gdy musi kosztem matki

w takiej właśnie sytuacji
znajdują się te loszki
które zostały zbyt wcześnie pokryte

kobiety masturbują się
średnio od 14 roku życia
mężczyźni nawet od 11

kto małoletniemu poniżej lat 15
prezentuje treści pornograficzne
lub udostępnia przedmioty
mające taki charakter
albo rozpowszechnia treści
pornograficzne w sposób umożliwiający
małoletniemu zapoznanie się z nimi
podlega grzywnie
karze ograniczenia wolności
albo pozbawienia wolności do lat 2

edukacja seksualna
w gimnazjach sprowadza się
do lekcji wychowanie
do życia w rodzinie
celem tych zajęć jest

przyjęcie integralnej wizji osoby
wybór i urzeczywistnianie wartości
służących osobowemu rozwojowi

rozwiązywanie problemów
i pokonywanie trudności
okresu dorastania

najpewniejszą metodą
wykrywania rui jest stwierdzenie
odruchu tolerancji

przez dosiadanie


[w: „Język korzyści”, WBPiCAK, Poznań 2010]

Konrad Góra



Weź sobie

wierszyk:

Wyrzygałem szczurzę,
które zalęgło się we mnie. Ja
do ust je tuli, żeby 
osuszyć jego-moją
(naszą)
sierść 
samogłoskowym

bełkotem 
z Wata:

Aeiouy,
aeiouy,
Aeiouy,
aeiouy,


[dobre piętnaście miesięcy przed śmiercią Tomka – pragnąc, ze straszliwego zdarzenia końca miłości z mojej winy, spędzić dzień o kilku butelkach egri bikaver – schlałem się straszliwie w tramwaju nr 1, i wyrzuciłem się pod zoo, żeby jego tyłami przebić się przez Odrę i dostać na jeden z wrocławskich skłotów; to jest trasa spacerowa, więc ludzi tam niewielu: za murem ogrodu wyły jakieś psowate, ich skowyt był miększy od rozpaczy wilków, ale nie młodzieżowy czy dziecięcy – to nie były szczenięta; to mogły być cyjany, likaony albo i hieny: oczywiście, miałem potrzebę i zasadność wycia z nimi, ale jeszcze ważniejsze zdało mi się, że skoro t a m coś skowyczy, to i t u powinno: więc zacząłem wyć i, żeby nie zgubić rytmu, podskakiwać; przede mną szło dwóch przebranych za biznesmenów czy urzędników barczystych chłopców w wieku czy posturze Tomka z roku jego śmierci, jeden klepnął drugiego w bark, i obrócili się ku mnie: dopiłem byczą krew, żeby mi nie żal było pustej butelki i zawyłem najostateczniej, jak potrafiłem: a wtedy ten powiedział drugiemu: Patrz, jeden wilczek przeskoczył]

Aeiouy,
aeio

(w nieskończoność)







Wisława Szymborska


Radość pisania

Dokąd biegnie ta napisana sarna przez napisany las?
Czy z napisanej wody pić,
która jej pyszczek odbije jak kalka?
Dlaczego łeb podnosi, czy coś słyszy?
Na pożyczonych z prawdy czterech nóżkach wsparta
spod moich palców uchem strzyże.
Cisza - ten wyraz też szeleści po papierze
i rozgarnia
spowodowane słowem las gałęzie.

Nad białą kartką czają się do skoku
litery, które mogą ułożyć się źle,
zdania osaczające,
przed którymi nie będzie ratunku.

Jest w kropli atramentu spory zapas
myśliwych z przymrużonym okiem,
gotowych zbiec po stromym piórze w dół,
otoczyć sarnę, złożyć się do strzału.

Zapominają, że tu nie jest życie.
Inne, czarno na białym, panują tu prawa.
Okamgnienie trwać będzie tak długo, jak zechcę,
pozwoli się podzielić na małe wieczności
pełne wstrzymanych w locie kul.
Na zawsze, jeśli każę, nic się tu nie stanie.
Bez mojej woli nawet liść nie spadnie
ani źdźbło się nie ugnie pod kropką kopytka.

Jest więc taki świat,
nad którym los sprawuję niezależny?
Czas, który wiążę łańcuchami znaków?
Istnienie na mój rozkaz nieustanne?

Radość pisania.
Możność utrwalania.
Zemsta ręki śmiertelnej.








Zdumienie

Czemu zanadto w jednej osobie? 
Tej a nie innej? I co tu robię? 
W dzień co jest wtorkiem? W domu nie gnieździe? 
W skórze nie łusce? Z twarzą nie liściem? 
Dlaczego tylko raz osobiście? 
Właśnie na ziemi? Przy małej gwieździe? 
Po tylu erach nieobecności? 
Za wszystkie czasy i wszystkie glony? 
Za jamochłony i nieboskłony? 
Akurat teraz? Do krwi i kości? 
Sama u siebie z sobą? Czemu 
nie obok ani sto mil stąd 
nie wczoraj ani sto lat temu 
siedzę i patrzę w ciemny kąt 
- tak jak z wzniesionym nagle łbem 
patrzy warczące zwane psem?



Widziane z góry

Na polnej drodze leży martwy żuk.
Trzy pary nóżek złożył na brzuchu starannie.
Zamiast bezładu śmierci - schludność i porządek.
Groza tego widoku jest umiarkowana,
zakres ściśle lokalny od perzu do mięty. 
Smutek się nie udziela. 
Niebo jest błękitne.

Dla naszego spokoju, śmiercią jakby płytszą
nie umierają, ale zdychają zwierzęta
tracąc - chcemy w to wierzyć - mniej czucia i świata,
schodząc - jak nam się zdaje - z mniej tragicznej sceny.
Ich potulne duszyczki nie straszą nas nocą,
szanują dystans, 
wiedzą, co to mores.

I oto ten na drodze martwy żuk
w nieopłakanym stanie ku słonku polśniewa.
Wystarczy o nim tyle pomyśleć, co spojrzeć:
wygląda, że nie stało mu się nic ważnego.
Ważne związane jest podobno z nami.
Na życie tylko nasze, naszą tylko śmierć,
śmierć, która wymuszonym cieszy się pierwszeństwem.




W rzece Heraklita 

W rzece Heraklita
ryba łowi ryby,
ryba ćwiartuje rybę ostrą rybą,
ryba buduje rybę, ryba mieszka w rybie,
ryba ucieka z oblężonej ryby.

W rzece Heraklita
ryba kocha rybę,
twoje oczy - powiada - lśnią jak ryby w niebie,
chcę płynąć razem z tobą do wspólnego morza,
o najpiękniejsza z ławicy.

W rzece Heraklita
ryba wymyśliła rybę nad rybami,
ryba klęka przed rybą, ryba śpiewa rybie,
prosi rybę o lżejsze pływanie.

W rzece Heraklita
ja ryba pojedyncza, ja ryba odrębna
(choćby od ryby drzewa i ryby kamienia)
pisuję w poszczególnych chwilach małe ryby
w łusce srebrnej tak krótko,
że może to ciemność w zakłopotaniu mruga?



Obmyślam świat

Obmyślam świat, wydanie drugie,
wydanie drugie poprawione,
idiotom na śmiech,
melancholikom na płacz,
łysym na grzebień,
psom na buty.

Oto rozdział:
Mowa Zwierząt i Roślin,
gdzie przy każdym gatunku
masz słownik odnośny.
Nawet proste dzień dobry
wymienione z rybą
ciebie, rybę i wszystkich
przy życiu umocni.

Ta, dawno przeczuwana,
nagle w jawie słów
improwizacja lasu!
Ta epika sów!
Te aforyzmy jeża
układane, gdy
jesteśmy przekonani,
że nic, tylko śpi!

Czas (rozdział drugi)
ma prawo do wtrącania się
we wszystko czy to złe, czy dobre.
Jednakże - ten, co kruszy góry,
oceany przesuwa i który
obecny jest przy gwiazd krążeniu,
nie będzie mieć najmniejszej władzy
nad kochankami, bo zbyt nadzy,
bo zbyt objęci, z nastroszoną
duszą jak wróblem na ramieniu.

Starość to tylko morał
przy życiu zbrodniarza.
Ach, więc wszyscy są młodzi!
Cierpienie (rozdział trzeci)
ciała nie znieważa.
Śmierć,
kiedy śpisz, przychodzi.

A śnić będziesz,
że wcale nie trzeba oddychać,
że cisza bez oddechu
to niezła muzyka,
jesteś mały jak iskra
i gaśniesz do taktu.

Śmierć tylko taka. Bólu więcej
miałeś trzymając różę w ręce
i większe czułeś przerażenie
widząc, że płatek spadł na ziemię.

Świat tylko taki. Tylko tak
żyć, I umierać tylko tyle.
A wszystko inne - jest jak Bach
chwilowo grany
na pile.



Widok z ziarnkiem piasku

Zwiemy je ziarnkiem piasku.
A ono siebie ani ziarnkiem, ani piasku.
Obywa się bez nazwy
ogólnej, szczególnej,
przelotnej, trwałej,
mylnej czy właściwej. 

Na nic mu nasze spojrzenie, dotknięcie. 
Nie czuje się ujrzane i dotknięte. 
A to, że spadło na parapet okna, 
to tylko nasza, nie jego przygoda.
Dla niego to to samo, co spaść na cokolwiek,
bez pewności, czy spadło już,
czy spada jeszcze.

Z okna jest piękny widok na jezioro,
ale ten widok sam siebie nie widzi.
Bezbarwnie i bezkształtnie,
bezgłośnie, bezwonnie
i bezboleśnie jest mu na tym świecie.

Bezdennie dnu jeziora
i bezbrzeżnie brzegom.
Nie pojedynczo ani mnogo falom,
co szumią głuche na swój własny szum
wokół nie małych, nie dużych kamieni.

A wszystko to pod niebem z natury bezniebnym,
w którym zachodzi słońce nie zachodząc wcale
i kryje się nie kryjąc za bezwiedną chmurą.
Targa nią wiatr bez żadnych innych powodów,
jak tylko ten, że wieje.

Mija jedna sekunda. 
Druga sekunda.
Trzecia sekunda.
Ale to tylko nasze trzy sekundy.

Czas przebiegł jak posłaniec z pilną wiadomością.
Ale to tylko nasze porównanie.
Zmyślona postać, wmówiony jej pośpiech,
a wiadomość nieludzka.



Milczenie roślin

Jednostronna znajomość między mną a wami
rozwija się nie najgorzej.

Wiem co listek, co płatek, kłos, szyszka, łodyga,
i co się z wami dzieje w kwietniu, a co w grudniu.

Chociaż moja ciekawość jest bez wzajemności,
nad niektórymi schylam się specjalnie,
a ku niektórym z was zadzieram głowę.

Macie u mnie imiona:
klon, łopian, przylaszczka,
wrzos, jałowiec, jemioła, niezapominajka,
a ja u was żadnego.

Podróż nasza jest wspólna.
W czasie wspólnych podróży rozmawia się przecież,
wymienia się uwagi choćby o pogodzie,
albo o stacjach mijanych w rozpędzie.

Nie brakłoby tematów, bo łączy nas wiele.
Ta sama gwiazda trzyma nas w zasięgu.
Rzucamy cienie na tych samych prawach.
Próbujemy coś wiedzieć, każde na swój sposób,
a to, czego nie wiemy, to też podobieństwo.

Objaśnię jak potrafię, tylko zapytajcie:
co to takiego oglądać oczami,
po co serce mi bije
i czemu moje ciało nie zakorzenione.

Ale jak odpowiadać na niestawiane pytania,
jeśli w dodatku jest się kimś
tak bardzo dla was nikim.

Porośla, zagajniki, łąki i szuwary – 
wszystko, co do was mówię, to monolog,
i nie wy go słuchacie.

Rozmowa z wami konieczna jest i niemożliwa. 
Pilna w życiu pospiesznym
i odłożona na nigdy.

